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I.
J A N  J A K U B  R U  S S  O, 
na W y sp ie  S te  Pierre. (a )  

(Wyiątek biograficzny z fcancuzkiego.)

Schronienie wktórem Russo przez kilka 
miesięcy na wyspie Ste. Pierre przebywał, 
schronienie to, wsławiło tę wyspę od nieda­
wnych czasów. Od lat przeszło 20, podróżni 
Wszelkich narodów, odwiedzają mały pokoik, 
w którym mieszkał znany światu pisarz.

Było to po wiadomem obeyściu się z Russem,' 
który prześladowany od nieprzyiacioł w Mo- 
tiers w r. 1765, udał się na wyspę Ste. Pierre. 
Rokiem wprzód przed tera, był on iuż tu z 
iednytn ze swoich przyiaciół, a teraz dopiero, 
przedsięwziął ciągle zamieszkać. Trzymiesię­
czny czas, który tu przepędził, miał bydź po­
dług iego samego zdan ia , nayprzyiemniey-  
szym w całym iego życiu. Dnie te poświęco­
ne nayprostszym uciechom, u p łyn ęły  mu 
iak krótkie chwile. Zyiąc na łonie familii,  
złożoney z ludzi, maiących dosyó edukacyi, 
aby uczynić towarzystwo przyiemnem, w krót­
kim czasie stał się iego członkiem, i znalazł w  
nie'm tak słodkie szczęście domowego pożycia, 
szczęście, iakiego niekosztował ieszcze od swo- 
ie'y młodości.

Tu siedząc u stołu, należał dó ie'y rOzmów; 
w czasie dnia pogodnego, dzielił z niemi ich 
wieyskie zatrudnienia; albo wieczorern przy 
świetle xiężyca, siedząc pod wynioslemi drżs- 
wami ocieniaiącerai altanę, bawił się w gry 
rozmaite, śmiał się i żartował ze swemi gosc- 
mi. W tenCzas to zapominał o niesprawiedli­
wości swoich współobywateli Genewskich, 
W tenczas nie myślał także o uszczypliwych żar­
tach J'Volterd. W  takichto chwilach, chciał 
tylko nie bydź więcey rozłączonym, od 
grona przyiaciół których sobie wybrał, i ko­
sztować z niemi uciech niewinnych.'Lecz iria- 
czey ldsy chciały! prawdziwe iego szczęście, bar­
dzo krótkiera bydź miało.

Każdego poranku, kiedy pozwalała pogoda, 
Russo iak tylko wstał; wszedł do lasku, dla' 
oddychania swieze'm powietrzem rano, przy­
patrzyć się tara wschodzącemu słońcu, i 
rozważać przebudzające się przyrodzenie. Tara 
zw ykł b y ł  sam się tylko udawać, bez książki,

(af) W y s p a  ta  leży w pośród ieziora Birnne ,
■ iest ona m ało znaną w Szw aycaryi, a na­

wet żaden z podróżnych nie wspomina o nie'y.

twa Teressy; mówił, śmiał sif, z apetytem pił 
kawę, i iadł ciasta robióne przez samą' go­
spodynię dot au . — Pb skończdnem śniadaniu, 
udawał się do siebie^- dla napisania pilnych li­
stów, których odbierał prawie co dzień zna­
czną liczbę. A ze przybył na’ tę wyspę, w tym
zamiarze, ażeby' ile1 tylko niożna, rozstać się 

kim Światem i porzucić mebespieczny ii-z wielk
terącki zawód,

porzucić m e o e s p i e c z n y : 
porzucił umyślnie sflóy sto-



l ik,  pa p ie r  i pióra,  ile więc razy w y pa da ło  m u  
l is ty pisać,  p ożyc za ł  wszystkiego  od swoiego  
go s poda rza ,  ale na ty chm ia s t  o d d a w a ł - ia k  ty l ­
k o  sk o ń c z y ł ,  życząc sobie za k a ż d ą  razą iuż 
ich więcey nie po trzebować .  —  P o  od dań  u  li­
s tów,  z widocznem n ie u k o n te n to w  aniem, zay-  
m y w a ł  się swoiemi  papierami  i ro ś l i nami ,  k t ó ­
r e  p o rz ą d n ie  uk łada ł ;  ale w ys t r zega ł  się nie 
t y k a ć  książek ; t rz ym a ł  ie zawsze za m k n ię te  
W szufladzie,  i zdawa ł  się ich obawiać  iak że­
g la rz  skały ,  m a ią cey  rozbić iego okręt .  P o  
c z e m  wychodzi !  na  ł ą k i ,  a lbo  do la sku ,  dla 
zbigran ia  ziół,  t rzymaiąc w r ę k u  ukb .d  rośl in Li- 
neusz a .  Z a y m y w a ł  się z całym zap a łe m  tą  
n a u k ą ,  k tóra  nadaiąc r u c h  c ia łu,  by ła  s to so­
wną  do  iego ż y w y c h  chęci-

W  tym w z g l ę d z i e  podziel i ł  R usso  całą w y ­
spę,  na p e w n e  oddzia ły,  które p r zeb ie ga ł  ie- 
d n e  po drugich .  Z am ia rem iego b y ł o  u t w o ­
rzyć  F l o r ę  tey wyspy,  n iewyłącza iąc  od tego 
n a y r a n i e y s z e g o  źdźbła  t r a w y  l u b  m c h u ,  i zro­
b ić  sobie z i e ln ik  z u p e ł n y  wszys tk ich roślin , 
k tó r e  t y l k o  ro s ły  na  te'y wyspie .  Jeżeli  z n a ­
lazł  roś l inę ,  k tó r e y  n ie zn a ł  dobrze ,  usiadał 
p r z y  n i ey  na  ziemi  i z książki p o r ó w n y w a ł  u-  
ważnie  wszys tk ie  ie'y części i cechy ,  z opisa­
m i  Lineusza,  Jeżel i  ten na tu ra l i s ta  a lbo  ią 
n ieuważa ł ,  lu b  z apo m nia ł  oznaczyć  szczegól­
n y c h  iakich tey  roś l iny  p rzymio tó w,  d o b r y  
R u sso , czu ł  z t ego odkryc ia  większą r a d o ś ć ,  
n i ż  ta k tó r e y  doświadczył  K o l u m b  z o d k r y ­
cia A m eryki .  K ie d y  w k i lku  godzinach ,  prze­
b iega ł  ca ły  wydział  k tó ry  sobie naznaczył ;  p o ­
wraca ł  do  swoiego pomieszkania,  o b ł a d o w a n y  
z iołami ,  gdz ie  ie s k ł a d a ł ;  a ieśłi  p o p o ł u d n i u  
b y ł o  g o rą c o  lub deszcz padał ,  z a t r u d n i a ł  się 
Cały czas ziołami .

T y m  s po so be m  przepędzał  resztę czasu, p r a -  
cuiąc w polu,  w winnicy albo w ogrodz ie ;  cza ­
s e m  rozmawia ł  pod  c ieniem drżew z r o b o t n i ­
k a m i ,  k tórzy się zgromadza l i  na obiad .  Jeże- 
li mieli dzieci z sobą,  to  bawi ł  się z niemi,  czy­
n i ł  im  małe  p o d a r u n k i ,  i oswaiał  ie z sobą: 
a kiedy te bez o b a w y  i oswoione  z iego wie­
k i e m  i obc ym ubiorem,  przybl iża ły  się do n ie ­
g o  poufa le ,  ł zy  m u  w oczach s tawały .

Wszy s tk ie  iego  r a n n e  za t r u d n ie n ia ,  spr a­
wia ły  m u  a p e ty t ,  k iedy  więc dz w o n e k  z w o ­
ł y w a ł  wszystkich do stołu,  R usso  n ie  by ł  ni­
g d y  os ta tn im.  P o d c z a s  o b i a d u ,  d o b r y  iego 
ape tyt ,  o twa r to ść  i r o z m o w a ,  bawi ły  w s z y ­
stkich.  Pon ie wa ż  wszyscy nie mówil i  z równą

łatwośc ią  p o  f ra n c u z k n ,  m ów io no  czasem co 
po  n ie m ie cku ;  w te n c z a s  R usso  pytał  się o  zna­
czenie  każdego w y r a z u , i po trzeba  m u  było 
dopóty  p ow ta rzać  karcie s ł o w o ,  aż dopók i  go  
sam z łatwością i dobrze  n ie  powiedz iał :  i to 
by ło  nie raz. p o w od em  do powszechnego  śmie­
ch u ,  gdy  co zle w ym aw ia ł .  Każdy  pa t rz a ł  z 
u k o n t e n t o w a n i e m  n a  sy l ab i zu j ąceg o  słowa 
R u s s a ,  i wszyscy ubiega l i  się o zaszczyt ,  aże­
b y  by d ź  nauczyc ie lem,  ie d n e g o  z wielkich pi­
sarzy tego wieku .  Lecz R usso  nie d la  z a b a ­
wy bra ł  te l ekcye;  od tą d  bowier t i  iak zaczą ł  
p rzebywać  w gran icach S z w a y c a r y i  n iemiec* 
kiey, wiele cierpiał  na tera,  że n i e m ó g ł  r o z ­
mawiać  ze wszystkiemi ,  i odpowiedz ieć  te m u ,  
co się z n im witał .  Dla  tego,  z robi ł  sobie m a ­
ły sex t e rn ,  w k t ó r y m  n o to w a ł  te s łowa,  któ-* 
r y c h  chciał  wiedzieć znaczenie:  obok  n i c h  pi­
sał zaraz t łómaczenie ,  i iak się p o w i n n y  w y ­
mawiać .  Za  p o m o c ą  lego d y k e y o n a r z a ,  s ta ­
r a ł  się, ażeby  go  s ł u żący  lu b  wieśniacy  m o ­
gli r oz um ie ć ,  kiedy n i k t  n i e m ó g ł  m u  s łu ż y ć  
za t łómacza.

P r z y  stole,  o pow ia da ł  h i s t o ry iki lub  a n e g ­
d o t y  życia swoiego,  a to  wszystko s p o s o b e m  
t y l k o  iemu właśc iwym:  czeka ł  w tym w zgl ę ­
dzie aż do  k o ń c a  obiadu,  i k i edy  na stole n ie ­
było nic więcey .  iak ty lko  bute lk i  i s z k l a n ­
ki, w  tenczas oddawał się c a ł y  p r z y j e m n e m u  
i k o c h a n e m u  to w a rz y s t w u .  W  tenczas  często 
bawi ł  się i ak  młod z ik  z g o sp o d y n i  s ios t rą ,  k t ó ­
ra  lubo  n iebył a  p i ę k n ą  i młod ą ,  ale d o b r e  i 
poc ieszne  s tw orze ni e :  a lbo  ż a r t o w a ł  sobie  z
T e re s sy ,  —  Po obiedzie,  wz iąwszy  k a w a ł e k  
chleba,  rz u c a ł  go rybo m,  leżąc sam p o d  drze­
wem; późnie'y ile razy  przyszedł  n a d  b r z e g ,  
zb iega ły  się zaraz wys kak ui ąc  z radośc i  nad  
wodę.  Jeże li  i ez ioro  nie b y ł o  w zbur zon e ,  
ws iada ł  pospolic ie  w łódk ę  z psem swo­

im,  w y p ły w a ł  na środek,  i k ie ro wał  n i ą  
iak m u  się podoba ło .  Czasem k ł a d ł  się 
w łódce,  po ru czyw szy  ią w ia t r o m  i fa lom.  
Czasem go  dopiero  w i e c z ó r ,  l u b  b u r z a ,  
p rzebudzały z ty ch m a r z e ń ;  a czasem tak się 
oddal i ł ,  ż e  mus i a ł  po tem,  ca łych  swoich  sił u- 
żyć,  aby się przed n o c ą  d o s t i ć  do  b r z e g u . —  
Czasem ażeby  podobać  się s w o i e m u  ps ow ś ,  
k tó r y  nie lub i ł  d ługo  bawić  n a  wodzie ,  n ieod-  
p ływał da le k o  od  brzegu .  N a d  z a c h o d e m  
słońca, z w y k ł  by ł  się kąpać .  •— Kiedy n ads zedł  
czas zb ie ran ia  owoców,  i e d y n e m  z a t r u d n i e ­
n ie m  Russa by ło,  p om agać  go spo dyn i :  często
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p rzyiac ie le  znaydo wa l i  go siedzącego na drze ­
wie, opasa nego  workiem,  k tó ry  d o p u t y  t r z y ­
m a ł ,  aż mu się drzeć nie zaczął, Teressa  by ­
ła pod drzew em ,  zaięta zb ie ran iem gruszek  i 
i abłek ,  k tóre  s łużący vy koszach  odnosi l i  d o  
do m u .

Drugie'm ulubione'm z a t r u d n i e n i e m  tego  fi­
lozofa, było założenie  k o l oni i  z kró lików,  na  
nitle'y wysepce,  pelne'y piasku,  d a r n i n y  i k o ­
niczyny7, ktore'y n igd y  n iekoszono;  tum u t w o ­
rzy ł  on sobie naród ,  k tóry  d o  niego należał .  
Kró l iki  te s p ro w a d z i ł  z N eu e łu t e ł ,  a dz ień  W 
którym b y ły  przenies ione  do le'y z a gr ody ,  
b y ł  dniem w ażny m  d l i  R u ssa • K a ż d y  k to  
ty lk o  chciał  widzieć ten naród ,  m us ia ł  się p rze­
wieść przez wodę.  Russso  przewoził  czasem 
sam gos pody ni ę  d o m u ,  k tóra niezmiern ie  ba­
ła  się wody;  lecz gd y  ią widział  s p o k o y n ą ,  
b y ł  d u m n ie y sz y m ,  tak n iegdyś  n ie us t raszony  
wódz  A r g onaut ów ,  na czele w y b r a n y c h  boha-  
t y r ó w  Grecyi,  p ł y n ąc y ch  dla zdobycia  złote­
go  r u n a . — Od tąd  uda w a ł  się prawie codz ień  
na  swoią wyspę,  często przepędza ł  t am całe 
wieczory:  czasem zaięt y swoią  osadą, coraz  po ­
mn aża j ącą  s ię,  p rzechodzi ł  się pod  to po la m i  
i c iszami  , k tóre  o k r y w a ł y  tę wyspę; c z i sem 
na wzgórku  p rzy pa t r yw a ł  się roś l inom,  które 
zna y d y w a ł  ; albo spoglądał  w mi lc zeniu  
n a  s p o ko yn e  iezioro i czaruiące iego b rz e­
gi. Jego  w y o b r a ź n i a ,  pow ięk szona  samo­
tnością,  wystawiała m u  przy ienm ość  o d l u d n e ­
go  życia,  z t aką  mocą  i żywośc ią ,  że niespo- 
s t rzegał  iak mu czas u p ły w a ł ;  a często powra­
cał  do dom u iuż  późno  w nocy.

Kiedy  R usso  nie by ł  u król ików lub  na 
ieziorze, wtenczas szedł  na iego brzegi ;  t am 
us iada ł  na ra ieyscu wzn ies ionem pod d r z e w a ­
mi:  a kiedy m ętne  wody odb i ja ły  się z ło s k o ­
te m  o k am ie nne  brzegi ,  kiedy drżące p r o m y ­
ki p rzeg ląda ły  się swobod nie  w rozkołysanych  
falach; a dzwonien ie  trzód pasących się po  bło.  
n iach ,  p rze rywa ło  wieczorne  milczenie;  w te n ­
czas cały od d aw a ł  się s łodkie z mel anchol i i .  
W i d o k  wody,  wys tawia ł mu n ies ta łość  wszy­
s tkich z i emskich  rzeczy, lecz wkró tce  n i k n ę ł y  
wszys tk ie  iego wyobrażenia ,  p r z y t łu m io n e  ł o ­
skotem pot rącaiącycb  się fali,  i to do pi e ro  przy­
pomina ło  m u ,  że czas by ło  powrócić do dotnu .

Jeżeli  deszcz, łub czas p o c h m u r n y  nie-  
dozwala ły  m u  chodzić po  p o ła c h ,  lu b  w le- 
s e ;  wtenczas przesuszał  swoie zioła,  u k ł a d a ł  
ie, lub rysował ,  a jeżeli mu pr z e ry so w a n a  r o ­

śl ina dobrze  się uda ła ,  n iós ł  t en  r y s u n e k  po 
całym domie,  z u k o n t e n t o w a n i e m  prawie dzie-  
c inne'm,  py ta iąc  się wszystk ich k t ó r y c h  t y l k o  
spo tka ł ,  c t y b y  znali  tę rośl inę:  ieżeli ią zaraz 
właściwie nazw ano,  łącząc do tego p o c h w a ł y  
r y s u n k u ,  wtenczas R usso  czu ł  więce'y radości ,  
niż Appelles,  kiedy u k o ń c z y ł  Bogin ię  p ię kn o­
ści. Czasem ni em aiąc  co do ry sowania ,  p r z y ­
grywa ł  na  gi tarze mel  i n chol ic zne  arye,  oka -  
zuiące Kgo  gust  do  m u z y k i  i g ł ę b o k ą  tk l i ­
wość ,  p r  zyczem ł z y  częs tokroć  to w arzy sz y ły  
iego wzruszeniu .

Po ko ik  w k tó ry m  R m s s o  n r e s z k a ł  w cza­
sie swoiego  p o b y t u  na wyspie,  iest n a y g o r s z y m  
z całego pomieszkania .  Jest on  na  ostatn em 
piętrzę; chcąc go  widzieć,  potrzeba p rzecho ­
dzić przez  d ług i  i eras ay kory ta rz ,  przez bar ­
dzo niską k u c h e n k ę ,  i p rzez  wiele schodów.  
Mur y  są w a p n e m  wyrzucone;  wy so ka  cza rn a  
szafa, łó żko  z f i ra nkam i  różowemi ,  sześć k r z e ­
sełek o kr y ty ch  p o d o b n ą  r a d e r y ą ,  i m a ł y  sto­
liczek p o k r y t y  c e r a t ą ;  to  wszystko sk ł ada ło  
iego sprzęty.  Szuf ladki  i pak i e ty  przywiezio-  
ne przez R ussa  na tę wyspę,  b y ły  z łożone  te- 
dne  na drugich,  większa część ieszcze za m kn ię ­
ty ch  w ku  hence ,  zas tępuią  przedpokóy.  T a k  
więc pokoik  k tóry  Russo  zayuiował ,  b y ł  dła 
n iego  dosyć o b s z e r n y m  i w y g o d n y m ,  ale w k r ó t ­
ce zoAał n a p e ł n i o n y  z iołami,  notami  i papie'- 
rami ,  które b y ł y  porozrzucane  bez p o rz ą d k u  na  
stole, na p i e :u  i p o  krzese łkach.  O k n o  b ył o  
ty l ko  i e d n o ,  lecz nie małe,  i wychodzi ło  n a  
ogród  w a r z y w n y ,  należący do pomieszkania,  i 
n a  łąki  za sadzone  drzewami  ow ocow em i .

P r z y c z y n y  dla k tórych  R usso  p r zek ła da ł  
t en  poko ik  pros ty ,  n a d  in ne  więce'y w y g o ­
dne ,  a k tóre  mógł  sobie obrać  p o d ł u g  u p o ­
do ba n ia ,  by ła  łatwość wychodzenia  z n i e g o ,  
k iedy  m u  się podob ało .  O b o k  tego p o k o i k u  
b y ł y  uk ry te  s c h o d y ,  k tóremi  się schodzi ło  na 
dół, a z t a m tą d  n a  pole.  K ie dy  us ły sz a ł  n a  
ko ry ta r z u  wiele osób  z b l iżaiącycb się do  i e ­
go  pokoiu,  ażeby m u  się przyp i trzyć iakby  ta­
k iemu ciekawemu p rz e d m io to w i , sc h o d z i ł  wten­
czas m i t a m i  sc h o d am i ,  i uc ie ka ł  do  l a s k u . — 
Gdy jednak  ci co go  szukali ,  potrafi l i  i t am 
wyśledzić,  u k r y w a ł  się na  drzewie p o k r y t e m  
g ę ?ly n liściem, nu k tóre  z łatwością w s t ę p o ­
w a ł ,  i schodził.  D otą d  m o ż n a  ie3zcze widz ieć 
u k r y t e  schody,  lecz poko ik  ioacze'y u m e b l o ­
wany.  P r o s t y  tapczan  R u s s a , zastąpiło wspa-



, j iia łe : i p iękne1 łó ż k o ; ‘ krzesąłka modne, ka>
‘ ń a p a  .dobrze w ysłana , zastępują  m ieysce  pro- 
i t y c h  sp rz ę tó w ,  na  k tó ry c h  ten  filozow prze* 
c taw ał.  ^ a ł a  g ipsow a iego  s t a t u a ,  um iesz ­
c z a n a  iest na  p ie c u , p n y p o to in a ią o  rysy  te ­
g o ,  k t ó r y  n ieg d y ś  p o k o ik  > t e n  zam ieszk iw ał.
Ściany są iak davmidy wybielone, ió£nią się 
ty lko mnóstwem,napisów,

R usso  p rzepędz ił  o k o ło  t rzech  miesięcy 
n a  tey  wyspie  , gdy p r z y  nad ch o d zącey  nie-  
p rz y ie ra n ey  po rze  r o k u  , i g d y  się n ayn in iey  
spodziewać rnoźna b y ło  , p rzy szed ł  ro zk az  z 
E e r n y , ażeby Russo n a ty ch m ias t  opuśc ił  wy- 
apę i pow ia tiB erny .

Wieczorem przed iw oim  od ia id tm , u-
’wcłoivvs2 y się o d  w szy s tk ich ,  k tó rz y  m u  
przyszli ośw iadczyć  sw oie  praw dziw e ln b  
zm yślone  a jego od iazdu  zale, poszedł ieszcze 
raz  o s ta m i  z u c iś n io n e m  s e rc e m ,  do w szyst­
k ic h  swoich mieysc u lu b io n y ch ,  â  W k tó ry ch  
b y ł  ta k  szczęśliwym ; chc ia ł  ie p o żeg n ać  iu z  
n a  zawsze. W id z ian o  go czas n ie iak i  p o d  
d rz e w a m i,  osłaniaiącem i b rzeg i  ie z io ra ,  gdzie 
d ługo  p rz y p a try w a ł  się ro z k o ły s a n y m  fa lom . 
S m u tn y  szum  roztrącaiące'y się w ody od  brze­
gów  ,  zdawał się żałować u t r a ty  p rzy iac ie la  
n a t u r y ,  p rzychodaącego  p o  raz  o s ta tn i  Oglą­
d a ć ,  u lub ione  brzegi. Zw rócił  oczy k u  wy- 
•e p c e ,  gdzie b y ły  iego  k r ó l ik i ,  a k tó re  o p u ­
szczone od sw eg o  d o b ro c z y ń c y ,  w kró tce  m ia ­
ły  się stać ofiarę g ł o d u ,  lu b  d ra p ie ż n y c h  
p taków . W szedł nakoniec  d o  l a s k u ,  gdzie 
co raz gęstsze drzewa, u k r y ł y  go przed  oczy­
ma- D łu g o  b łą k a ł  się t a m  po  s m u tn y c h  
c h ło d n ik a c h ,  i pod s ta rem i d ębam i. VVie- 
cerza inż  by ła  na stole, cała familia czeka ła  
n a  n ie g o ,  g d y  tiakoniec w szed ł  R uso  do 
aa lonu , m n ą c  z a p ła k a n e  oczy . K ilk a  osób 
o p u śc i ło  s to i  wcześniey iak  z w y c z a y , żeby  
się gdzie  uk ryć  w kąc ie ;  sam ty lko  R uso  po 
z o s ta ł  p rzy  stole. Pon iew asz  n i k t  nic nie 
m ó w i ł ,  kaza ł sobie  przynieść^sw oią  g i ta r ę ,  t  
śp iew a ł  p rz y g ry w a iąc  d u m k ę ,  k tó rą  z ro b i ł  
s to sow ną  do tey  okoliczności: W y ra ż a ł  w n ie y  
b o le ść ,  iaką  m u sp raw iło  to  rozstanie , i dzię­
k o w a ł  naytklivue'y za w s z y s tk o ,  co  m u t y l k o  
W yświadczono.

N aza iu trz  bardzo  r a n o .  w y iecha ł  Russo  
w tow arzystw ie  całego dom u > i p rsy iac io ł  
przyby łych  dla pożegnan ia  się z n i m , i o d p ro .
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. w adzenia  go do  b a tu  k tó ry  iu ż  czekał na niego. 
Puścił się za tem  ; ieziorem B irn n e ,  i w k ró tc e ,  
wysiałd na Łrz«g.

II.
O T W O R Z E N IU  SIĘ B U RSZTY N U .

(  D  o k  o ń c z. e n i e) .
Ci co p ręd k ieg o  s tw ardn ien ia  B u r s z ty n a  

n ieprzypuszcza ią ,  p r z y w o d ią  na przeciw i«gO 
p o c h o d z e n iu ,  ze b u rsz ty n  zn ay dyW any  iest 
n iek iedy  w stanie le p k im .  W praw dzie  BeroZ- 
dingen  vr dziele swoiem: Uwagi, w ątpliwości i
p y ta n ia  w przedm iocie M ineralogii, po  n iem iec­
k u  napisane 'm , o z n a y d o w a n iu  tak iego  b u r ­
sz tynu  wątpić  n ie  dozw ala  , ale P a n  I la g e n  
p ro fesso r  K ró lew iecki tym  bardziey  tak iego  
ro d z a iu  b u rsz ty n u  n ie  p rzypuszcza ,  iż  m u  r a ­
z u  iednego  p rzys łano  za b u rsz ty n  m ięk k ą  
m a te r y ę ,  która  po  d o k ła d n ie y sz e m  rozpo* 
z n a n iu ,  b y ła  białą żyw icą. B iskup  W ig a n d  
w  dzie le  swoie'm: V e ra  h istoria  dc succino bo- 
rus-sico w y d a n e m  w Je n ie  r o k u  1790 p rzy ta ­
cza ale ty lk o  ze s łyszen ia ,  że B iskup  P o m e ­
zańsk i pos iada ł  sz tukę  m iękk iego  b u r s z ty n u ,  
Leibniz  w spom ina iąc  o  m iękkim  b u rsz ty n ie  
n ie  p rzy tacza  n a  poparc ie  swego zdan ia  ża ­
dn eg o  d o w o d u .  B eroldingen  i in n i  o d w o łu ią  
się do  świadectwa L in n e u sza ; lecz ten nie m ó ­
w i o  m ięk k im , ale ła tw o  ścięraiącym  się b u r ­
sztynie, o  k tó ryn i w ą tp ić  nie m o ż n a ,  gdyż 
b u rsz ty n  u traca  spoyność  , gdy wietrzeie . —  
N ay m o cn iey sze  świadectwo za z n a y d o w a n ie m  
b u r s z ty n u  m iękk iego , b y ło b y  tw ierdzenie  Sżo- 
k a ra  w  dziele U ractatus chemico - rnedicus 
de Succino  ; rozbiór b u r s z ty n u  przez n iego  
u sk u te c z n io n y ,  iest dotychczas nay lepszy . —  
O d w olu ie  się on do s z tu k i ,  k tó ra  by ła  p ro -  
fessora G aubius w łasnośc ią .  K o lo r  ie'y b y ł  
ż ó ł ta w y ,  zapach b u rsz ty n o w y , m iękkość  tak a  
iak  w o s k u ,  i massa ta s taw ała  się z czasem  
coraz  tw ardszą . P o m im o  tego pod o b ień s tw a  
u trzy m y w ać  m o ż n a ,  że sz tuka  t a  n ie  b y ła  
b u rsz ty n e m , ale źe by ła  retyń item  naów czas 
z u p e łn ie  n ie z n a n y m , i dop ie ro  przez H a t '  
chetta  r o k u  1804 o g ło szo n y m  oddzie lnym  zie­
m i  p łodem , gdyż  i re ty m it  dopiero  z czas: ra  
twardnie ie . R óżn i się iednak o d  b u rsz ty n u ,  
g dyż  zapach  p rz y ie m n y  m a ty lk o  z p o c z ą tk u  
to p ie n ia ,  iest  e lek trycznym  przez tarcie  ty l-
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.ko: walanie zupełnego oddzielenia, rozpusz­
cza się w Alkoholu do połowy i bardzo ła­
two, nie ma -żadnego szczególnego kwasu i 
w wielu innych względach nie ma żadnego 
podobieństwa do bursztynu. Z x-esztą gdyby 
bursztyn miękki istotnie się znaydował, w ta­
kim razie byłby wydobywany w Prusach , 
które są iego Oyczyzną. Z tern wszystk.em 
świadectwa osób wiarogodnych przekonywają, 
że w stanie miękkim się nieznayduie. F.lrp 
Hartmann  który się przez całe życie bur- 
iz tynem  trudnił i z pocz^tŁu 0łnieipał> zg 
niekiedy miękki bursztyn iest z ziemi wydo­
bywany, odstąpił od tego zdania w powtór- 
neiu wydaniu swoiego dziełai Succinca Sue- 
cini Prussici historia.

Pozostaie więc tylko do rozwiązania* czy 
*ok drzewa iakiego bursztynowego, był p łyn ­
ny lub w postaci pary albo gazu?

Wiadomo iest, że oleie płynne przez po­
łączenie z gazem kwasorodnym w żywicę się 
zamieniaią, i iest rzeczą do prawdy bardzo 
podobną, źe wszystkie żywice temu połącze­
niu podlegają- Możnaby zate'm przypuścić, 
że wyziewy drzewa bursztynowego natury ży- 
wiczney, zetknięte z powietrzem, nagle w twar­
dą massę się zamieniaią. To przypuściwszy 
utrzymywaćby można., że owady atmosferą 
tych wyziewów otoczone, pozostały w bur­
sztynie w tey samey postawie, w iakiey się 
w pośród wyraienioney Atmosfery znaydowa- 
ły. Jakkolwiek przypuszczenie to z razu nie- 
podobaetn się zdaie, iednakże pobliższe'm za­
stanowieniu, zasługuie zwrócić na siebie uwa­
gę. Nowsze czasy przekonały nas., że gaz 
kwasorodny połączony z gazem wodorodnym 
tworzy wodę, że gaz kwasorodny połączony 
z saletrorodnym, zamienia się w kwas saletro­
wy, że z gazu wodorodnego i saletrorodnego 
powstaie amoniak; a z tego twarda i sucha sól 
gdy z nim gaz węglowy się łączy. Dla cze­
góż miałoby bydź niepodobieństwem ztwar- 
dnienie bursztynu, w skutku połączenia wy­
ziewów bursztynowych z powietrzem.

Przypuściwszy lub odrzuciwszy to zda­
nie, przysnąć iednak należy, że przynaymnie'y 
w okolicach przez Europeyczyków zwiedza­
nych nieznayduie się żadna roślina któraby 
p osiadała sok podobne'y na tu ry ;  roślina zaś 
taka tym mnie'y ieszcze mogłaby zostać u-

; krytą, iżby-się: naw et‘między wiefkiemi drze­
wami przez wielkość swoią odznaczała. P o ­
zostałe ieszcze szczątki ■ takiego drzewa prze- _ 
konywaią o iego zraćzney .grubości i w yso­
kości, drzewa te znajdow ane w ziemi niem,- 
ią wprawdzie zapachu bursztynowego, w no­
sić iednak można, iż bursztyn z nich pocho- 
dzi, gdyż zawsze w bliskości iego są znay- 
dywane. Mniemanie to potwierdzają również 
szczątki owoców tego drzewa z ziemi wydo­
bywane. Skladaią się one z dwóch łupin, 
■Są wielkości małego orzecha'laskowego, kształ­
tu iaiowego wewnątrz na podobieństw o orze- 
ćhów włoskich przedzielone. Kolor irh ieśt 
zupełnie czarny, a moc czasu zamieniła ie w 
w węgle ziemne.

i Ze wszystkiego tego wnosić można, że 
bursztyn iest pomnikiem czasów iak nayo- 
diegleyszyćh; zdanie to tym bardzie'y można 
przypuścić iż kolosalne zwierzęta Mammuto- 
we których kości tu i owdzie są znaydowaoe 
równie z owe'y epoki są wywodzone. Nadto 
nieznaiome są originaly niektórych fabrykacyi 
roślin, a nawet w bursztynie znayduią się 
niekiedy owady których Etimólog w naturze 
nadaremnie szuka.

Przechodzę teraz do ‘rozwiązania drugie­
go  pytania, czy drzewo bursztynowe nieznay- 
duiące się iuż na kuli ziemskiey za oyczyznę 
miało Prussy, lub czy się dostało pod klimat 
północny przez nadzwyczayne wylewy ? 
Przypuściwszy ostatni przypadek, trudno by­
łoby wytłomaczyć iakim sposobem woda w 
tak odległe strony przeniosła nietylko bur­
sztyn ala nawet całe lasy drzewa bursztyno­
wego. Ale z drugiey strony przypuściwszy, że 
drzewo bursztynowe w Prussach rosło, trudno 
byłoby pogodzić znaydowane w głębi ziemi 
obok bursztynu szczątki, które niewątpliwie 
z innych okolic pochodzą. Pomimo tego tru­
dno iest przypuścić, iżby tak gwałtowną zmia­
nę woda była zrządziła.

Podobnieszą iest do prawdy, że iest sku­
tkiem tych samych przyczyn którym nowsi 
naturaliści przypisuią zńaydowanie w kraiach 
północnych kości mamutowych, słoniowych 
i innych zwięrząt południowych, to iest iż oko­
lice w których te szczątki są znaydowane n ie ­
gdyś Klimat gorący mieć musiały.
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ni.
OBRAZ S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E S T W A  

P R U S K I E G O .

f  Ciąg D alszy  J .
W  H rab s t w ie  M ark  z n a y d u e  się 12 h a ­

m e r n i  s z ta bo w ego ,  a cztery obręczowego ż e ­
laza.  W  ogólności  zdaie się , iż k uc ie  sz t i -  
b o w e g o  żelaza w tein Hrabstwie, ,  zu pe łn ie  u- 
s ta ie ,  bo gdy  z ie d n e y  s t rony w  mieyseu i f  go 
f ab rykacya  stali się u p o w s z e c h n ia  , z  drugie'y 
mnieysza  iest cena  żelaza nassauskiego,  s iegen-  
skiego i wesl f  dsk i ego  W  Xięz twie  Bergskie'm
fabr yk acya  żelaza s z t a b o w e g o , była dawnie'y 
n ie równ ie  znacznieysza , niż te raz  , upadła  
b ow ie m  z t y c h  samych p r z y c z y n ,  co w H r a b ­
stwie- Mark .  W calem Xiąz twie  znayduie  się 
leszcze 9 h a m e r n i  żelaza sztabowego. Waż-  
n ieysza iest w tyra względzie fa b ry k a c y a  żelaza 
obręczowego , k ręconego  i gwoździowego.  —- 
W  ma łe m  Xięz twie  S iegen z n a y d u i e  się 18 
h a m e r n i  żelaza s z ta bo w ego  i 35 p ieców.  H r a b ­
stwo B e r l e n b u r g ,  m i  5 h a m e r n i  żelaza sz tabo­
wego,  i 8 pieców. P o d o b n y c h  h a m e r n i  z n a y d u ­
ie  s ę 5 w Hrabs twie  VYittgemtein.  Fabry-^ 
k a c y a  żelaza obręczowego w Gi inborn  - Neu-  
stadt ,  za t rudn ia  w do b ry c h  czasach 57 miotó  w. 
P r z y c z y n ą  wz ro s tu  ostatnich f a b r y k  iest  Woy- 
na  - a m e r y k a ń s k a  i p o m y ś l n y  zbiór  wina  i o l i ­
w y  we  F r a n c y i  , Włos zech  , w Hiszpani i  i 
P o r t u g a l i i ;  lecz właśnie dla tey przyczyny  
t r w a ło ść  ich nie iest pewna ,  i l o m b u r g  ma  iednę 
h a m e r n i ę  żelaza sz tabowego i 17 h a m e r n i  ż e ­
laza ob ręczowogo i k ręconego .  W Hr : ITohen» 
L i m b u r g  znaydu ią  się 2  ha m ern ie  że laza szta­
bowego.  P o  X  ęztwie Siegen nayważnieysza  
f a b r y k a c y a  -żelaza sz tabowego n a  p ra w y m  
brzegu  Re nu ,  z n a y d u i e  się w Xięz twie  West- 
falskie'm , gdzie 43 p ieców iest czynnych .  W  
i n n y c h  częściach X .  Nassauskiego  z n a y d u i e s i ę  
9 ha m erni  żelaza sztab": i k lkanaśoie p i e c ó w
H r :  YVernigerode ma 8 ham ern i  żelaza sz t a ­
bowego i k r ę c o n e g o .  F a b ry k a c y a  żelaza w 
Sz lązku  iest z n a c z n a ;  nayczynnieysze  s ą h i *  
m ern ie  Król:  w MaHpan,  J e d l i c e , K raycbur gu;  
h a m e r n i e  p r y w a t n e  znayd u ią  się w o b w o d a c h ,  
O p o l s k i m ,  R ezeber sk im ,  T o s t e c k i r a ,  Raeibor- 
skiirr iBydż yńsk im.  Większą w s t o s u n k u  niż 
Sz l ą z k u  fabry  kacyą żelaza, ma pr usk i  I l e n n e .  
b e r g  , gdzie znaydu ie  się 20 ham ern i  żelaza,  
n ie  l icząc wielu h a m e r n i  b lachy  czarney ,  s tal i

i drutu .  D o b ro ć  ta m te y s z e g o  ź- laza  powsz ech .  
me  iest znana ,  f a b r y k a c y a  z a l i  z a w nowey 
Marchi i  dopiero w n ow sz ych  czasach p o d n o ­
sić się zaczęła .  T e r a z  ma 15 h am er n i  żelaza 
sz tabowego i żelaza w prę tach .  W  Marchi i  ele- 
k t o r a l n e y ,  P o m o r z u ,  P r u s a c h  i W. X .  Po-  
znańskie 'n ,  fa br yka cya  żelaza iest bardzo m a ­
ła ; w R a v e n sbergu , Minden  , Eichsfeld i 
inn y ch  n iewymien ioo  yeh częściach , w cale ie'y 
niema,-— c.K uznictw o O zem undzkie.O serniind  iest 
żelazo , k t ór em u przez kucie nad m a  ićst m i ę k ­
kość i i p o d o b ie ń  t wo do stali. F a b r y k u i ą  go  
ty lk o  w H r a b s t w i e  Mark  w 76 h am ern ia ch  i 87 
piecach. D a w n ie y  ścieśniała tę l abryka cyę-ce-  
chowość  , lecz o d  czasu zaięcia ' tego PI rabstwa  
przez w o y sk a  I rancuzkie , .us ta ły-  Wszelkie w
tey  mierze o g r a n ic z e n ia  d. F a b ryka cya  sła li.
X i e z t w o  Siegen uważać  na leży  za kolebkę  tey 
f a b r y k c c y i  w N i e m c z e c h : z tamtąd  b o w i e m
b ra ni  byli fabrykanci  do  zak ładania  fabryk  w 
inn ych  mieysoaeh.  Jaszcze teraz z n a y d u ie  się w 
X ię z tw ie  S i e g u i  13 h inserni  s u ro w e y  stali i 18 
pieców , ale nayw ażn ie yśzą  - f a b ry k a c j ę  stali 
ma ieszcze H r a b s t w o  Mark : ma b o w ie m  50
h a m e r n i  i przeszło s t o r a f i n e r n i  s ta lowych.  —  
W  X 'ę ż tw ie  Bergskie'm pozosta ło  z d a w n i e y  
szych 50 ham ern i  s ta l i ,  ty lko  5 ; Z te'ra wszy- 
ś tkiem ra f in ern ie  stali za trud n iaią dotychczas 
5/  mlotow.  Sta l  B erg i k a ma odbyt  do F r a n c y i ,  
Hiszpani i  , Po r t u g a l i i  i Ameryk i .  Nied  deko 
Sol ingen  iest fabryka  laney  s t a l i ,  n a ś l adu ją ­
ca a n g i - l s k ą  s ta l  laiaą. F a b r y k a c y a  surow ey  
stali w X i ę z t w e  W est f a l s k i e r a , z a t r u d n i a  34 
h a m e r n i  i 68 p ie c ó w ,  a 7 h a m e r n i  z a t r u d n i a
się r a f in o w a n ie m  stal i  W  Pruskie 'm ITenne-
bergu  iest do  10 ha m e rn i  su ro w ey  i raf ino- 
tvaney  stali. W  Szl ązku ,  ro b ią  stal  c e m e n t o ­
waną  w dwóch f a b ry k a c h  i 3 ha me rni ach .  D a ­
wniey f a b r y k a c y a  stali w Sz lą zku  była  nierów- 
nie znacznieysza .  W  b y ł y m  depa r ta mencie  
Sa a r  są 4 piece s u ro w e y  stali i 5 h am ern i  
stali  r a f i n o w a n e y .  W  b y ł y m  depar tamencie  
Roer  iest iedna t y t k o  f a b ry k a  stali. —  e. K u- 
żnictwo właściwe. Ta  gałęź przemys łu  iest s ta tys ­
ty cznie  ważną,  ty l ko  w Hrabs tw ie  Mark  i Xięz~ 
twie Bergskie'm. W  f a b ry k a c h  tych przysp o-  
so b in ą  m a te r ia ł  do z a m k ó w ,  rusznic,  p i ł ,  pa-
new i haków.  H r a b s t w o  Mark  m a  18 tak ich
h a m e r n i  , X ię z tw o  Bergskie ma ich 37.

( D a lszy  ciąg nastąpi.')
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IV:
* W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

D a r P a tr io ty c z n y .—  Hr: Józef  Tekeli S zek  
Szarab t ł an  Cesarza A u s l r y a c k h g o  I Baron  T a -  
lu li, darował  p ry w a tn y  swóy księgozbiór" z 
30,000 tomów  z ło żony ,  założyć się maiące'y w 
Węgrzech  A k a d e m ii N a ro d o w e j, a n a  u l r z y m a -  
nie iey znaczny kapi ta ł  w gotowiznie,  Akt  d a ­
rowizny  przeczytany  był  na 78 pos ied zeniu  
S eyr au  Węgierskiego i całe z g rom adz en ie  s łu­
cha ło  go z oz n a k a m i  naywyższey wdzięczno­
ści.

Ry s  h istoryczny  opery fr a n c n z k ie y .—  O p e r a  
f r anc uz ka  zap rowadzona  została r. 1645 przez 
K a r d y n a ł a  M a za ryn ieg o . P o czą tkow o  g r y w a ,  
li n a  niey Aktor/ iwie włoscy .  A n d r o m e d a  
J io rn e la  była p ie rwszą f r a n c u z k ą  sz tuką ,  k t ó ­
r ą  r o k u  1650, na teat rze  P e tit  Bourhon  wys t a ­
wio n o .  ; Maszy neryę , o k tó rey  w ówczas lesz­
cze zby t  s łabe  miano  wyobra żen ie ,  u rządzał  
T o re llą  lecz p r z e p y c h  ówczesnych oper  p r z y ­
ćmi ł  s ławne  ope ry  Weneckie .  R o k u  1653. 
wy s ta wi ono  ope rę  Z ło te  runo  do ktore'y Mar ­
grabia  Sourdeac  wyna laz ł  now e m asz yne rye .  
P o  raz pie rwszy  wys tawiono  ią w za m k u  tegoż  
M a r g r a b i e g o  w N o r m a n d y i  na  uroczystość  
ob c h o d u  zaślubin L u d w i k a  XIV.  i z aw ar te g o  
z H iszpanią  pokoiu;  późniey dopiero wys ta ­
wiono ią w P a ry ż u .  D y r e k t o r  P io t r  P erin  z m u ­
s z o n y  b y ł  z p o w o d u  o g r o m n y c h  kosztów 
wniyść  w spółkę  z Cam bert i Sourdeac. K.oru- 
pani ia  ta wystawi ła  na ulicy M a za ryn ieg o  
n o w ą  salę opery L u lli. P ie rwszy  D y r e k t o r  we 
F r a n c y i ,  kaza ł  wystawić  tea t r  r o k u  1672 
na ul icy Vaugi ra rd ,  o n  to zaprow adzi ł  do 
o p e r y  francuzkie'y ten pr zepych  k tó ry  ią zna-  
miouute .  Po e ta  Quinau.lt uk ła d a ł  s łowa, B ulli 
m u z y k ę ,  i t en  iest pierwszy  począ tek op e ry  
francuzkie'y.  D a w n ić y  wystawiano ty iko  b a ­
l e t y ,  p rzep la tane  o p ow ia da n ie m ,  niekiedy,  
a ryani i  i cho rami ,  t ak  iż sztuki  te raczey li- 
ryczne m i  traiedyarai ,  n iż  oparami  na le ża ło  n a ­
zywać; cała opera  składa ła  się się ro ku  1713 
z 125 osób, a w yd a tk i  ro czn e  wynosi ły  67,000 
fr. P ie rwszym śp ie w ako m  pł a c o n o  po  1500 
Uwtów,  śp i ewakom drug iego  rzędu  po 1,200 
liw, i t rzeciego rzędu  po 1,000 li w. rocznie .  
Opera  miała 3 basistów, 3 alfystów, 3 t e n o ­
ry stów, 6 ak to rek ,  22 śp i ewaków chó row ych 
i 12 śpiewaczek chórowych;  dwóch Paziów,  
12 ba le tn ików i 10 balelniczek,  47 m u z y k ó w ,

je d n e g o  tan cm is t r za ,  i ednego  układacza  ba le ­
tów,  iednego  r y s o w n i k a  i dwóch f a b r y k a n t ó w  
m asz y n e ry i .  Wszystkich  p e n s j e  b y ł y  małe ,  
p o m i m o  tego p o m n o ż y ł y  się w krotce  d ług i  
o p e ry  do 400000 l iwręw, k tó re  k ró l  zapłacił .  
W  35 lat  p o t e m  w yn os i ły  długi  o p e r y  500,000 
li W rów które Miasto P a r y ż  zapłaci ło-  T e r a z  
o t rzymuie  op e ra  f rancuzka  przesz ło  1,000,000 
fr.  wsparcia.

N u m izm a ty c zn a  h is to rya  rew olucji f r a n . 
cuzkiey .—  P o d  tym t y t u ł e m  wyd aie  teraz bez­
i m i e n n y  w Pa ry żu ,  opis wszystkich medalów i 
m o ne t ,  ściągających się do w y pa dkó w  f r a n -  
cuzkiey  r ewo luc yi  ( o d  r o k u  1779 do 1800)  
Dzie ło  to  w iednyrn  w ie lk im  tomie  w ćwiar t ­
ce, będzie mia ło  w y r y t y c h  na  miedz i 800 
medalów.

P a ry zk a  A kaderniia  um ieiętności.— Na po­
siedzeniu  iey dnia 30 S tyc zn ia  r. b. czy tał  P.  
M o rea u  de Jonnes w  im ie n iu  P a n a  Augus ta  
de S a in t H ila ire, wiadomość  o przyięte'm przez  
Brązyl i iczyków sys temie  ro ln i c twa  i o szko­
d l iwym i ego wTpł ywi e  na  (Jywilizacyę kra iu .  
Pierwsi  E u r opeyc zykow ie ,  p r zybyl i  do B razy ­
lii, by l i  Por tug a l czykami ,  k tórzy tylko na  n ie ­
jaki czas dla z rob ien ia  m a ią tk u  osiedli .  D la  
fakich ludzi k tórzy  po b y t  swóy w Brazyl i i  
za przerwę w swoiem życiu ,  za czas s t r acony  
uw aża l i ,  k ażd y  ś rodek  powiększenia swego 
m ieni a  b y ł  zarówno dobry ,  o to  zaś,  czy ś rod­
ki te dla k r a iu  będą  pożyteczne,  wcale się 
nietrosz! żyli .  Ab y mieć rolę,  zapalal i  wie lkie  
lasy,  k tó r e  w ówczas k r a y  p o k ry w a ły  i u z y ­
sk aw szy  t y m  sposobem ziemię i u ż  u p r a w io ­
ną,  zbieral i  obfi te  p lo ny  w p i e rw sz y m  r o k u  
zas iewu.  W  d r u g u n  r o k u  zb iory  b y ł y  n iemal  
j e d n a k o w o  obfite,  ale przez  nas tę pne  lat  sześć 
m us i ano  rolę o d ło gi em  zostawiać,  chcąc mieć  
z n o w u  dwa lata zyżne .  T y r a  sposobem b y ­
ła ziemia ośm do 10 ra zy  u r o d z a y n ą ,  cho ­
ciaż an i  p ł u g i e m  n i e b y ł a  tkn ię ta  , a n i  n a ­
wozu n ie  po t rzebowała  , pocze'ra uw ażano  ią 
za n ieużyteczną  i nowe z apa la no  lasy. —■ 
T a k  b ł ę d n y  system ro lnic twa  zachowany zo­
s tał  przez p o t o m k ó w  pierwszych przybyszów, 
co większa,  upowszechni ł  się do dnia dz is ie j ­
szego w cale'y Br azyl i i ,  gdz ie  jeszcze tersiz 
mieszkaniec nic niewie  o p łu g u  i o nawozie .— 
Z  szkodl iwych  sku tków  tak iego  sy s t e m u  n a y -  
bezpośrednieyszym i n ayzn aczni ey szy m iest 
t e n ,  iż k ray  drzewa ut raca,  przez co z czase'm 
n iedos ta tek  jego  w cale'y Brazyli i  wyniknie ,  i
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kli'aiat znacznie się pogorszy.— Ińnym- szko­
dliwym skutkiem iest przymuszone rozpro­
szenie ludności. Jakoż każda rodzina, chcąc 
dostatecznie potrzeby swoie zaspokaiać, po­
siadać fhusi * wielką przestrzestrzeń k r a i u ; —  
częstokroć-nawet zmieniać musi swoie, siedli­
ska , i opuszczać ziemię zniczczoną, która ią 
żywiła. —  T e opuszczone osady- skRdaią po 
dziś dzień znaczną część Cesarstwa Brazylii-, 
skiego. — Zbyteczne rozproszenie ludności,  
Utrudnia nadto Rządowi Administracyą kram., 
Równie zbyt trudną iest rzeczą, , zaprowadzić 
powszechną instrukeyą w ,kraiu, w którym  
mieszkania ód siebie tak, bardzo są oddalone. 
Jedynym środkiem zaradczym byłoby zapro­
wadzenie do gospodarstwa, pługu i nawozu,  
ale Rząd daleki iest od zamierzania takowey 
zmiany , gdyż' osiadającym- w odległy chi.czę- 
ściach Cesarstwa, wyznacza n o w e , ieszcze 
nietknięte lasy . i uwalnia ich,>od podatków na 
lat dziesięć.-.

Uwieńczoną,-rozprawa-—  Wydział Medycy* 
ny Uniwersytetu Berlińskiego, wyznaczył był  
roku 1822,. Holenderskich: dukatów 200, za 
naylepsze i naydokładnieyśze rozwiązanie py* 
tań tyczących się naturyv i ;zarazy źółte'y fe­
bry. —  Dnia 21go Lhtego roku. bieżącego 
przystąpił..do rozpoznawania rozpraw', k tó -  
rych nadesłano 18ście w języku Niemieckim na­
pisanych. . Z tycht. oddano, pęchwałę sześciu 
rozprawom, a iedne'y,, napisane'y ppzez Hafn* 
nowerskiego Lekarza nadwornego, Karola M at-- 
tliaą  w Verden, przyznano wyznaczoną-nagro­
dę. Rozprawa..ta .ogłpszona. będzie, w. krótce 
drukiem. .

W I A D  O M O Ś Ć;'

Dio K j o a ł B  F-r a  n  c i  a  \

Dyrektorze-cdożywotnim  ; w Paraguay.,-,

Francia  iest z rodu P orteno, które to na; 
zwisko. Hiszpanie- Amerykańscy d a ią w szy -  
stkim z Buenos -A yrea pochodzącym...

Po ukończeniu i<u a u k k w Uniwersytecie. 
w Cordowa,,D. -Frówc/a',postarał się o  miano­
wanie go doktorem prawa, .z Aąd pochódzf ; 
przydawany m u  .csęstokćoć l y  tul. D o kto ra , 1 1

co 1 oraz było dla niektórych osób powodami 
do mniemania, iż on istotnie iest lekarzem.

Udał on się do Paraguay, gdzie z począt­
ku trudnił się handlem tabaki i ziół suszo­
nych. ( * ) Przepędziwszy tam czas nieiaki 
odbywał podróże dla zwiedzenia Ameryki po-  
łudniowey. Przebiegł Rr-azylią, Peru , Chili, 
powrócił do Buenos-Ayres i ostatecznie osiadł- 
w Sto! cy kraiu Paraguay..

Nie można się dowiedzieć z pew nością ,,  
iakich użył sposobów dla osiągnienia nay- 
wyższe'y W ła d zy , . to tyIko iest < pewno,, ż e  
Zabezpieczywszy się W Urzędzie- sw o im , za­
mienił tytuł naywyźszegu Gubernatora,'na  
godność Dyktatora; lud uznał tę zm ianę, i 

, idodał mu w krótce pote'm nazwisko dożywo­
tniego-r— W .tenczas to dopiero Francia  zrzu­
cił maskę, i okazał się takim, iakim iest dzisiayt 
zamknął państwo swoie, i zakazał wyiścia z nie- 

<; go pod karą-śmierci; urządził woysko regu­
larne, które opłaca i doskonale utrzymuie# 
wszyscy żołnierze go uwielbiają; magazyny 
iego zaopatrzone są ieszcze na lat dziesięć i,; 
wnosićby można, ,że. teri człowiek., przemy- 
śliwa o wielkich zamiarach*

Oto iest dosyć wierny obraz tego osobli­
wszego człowieka: -

„ F rancia’. ma lat pięćdziesiąt , lecz zdaia 
się nie mieć więcey nad czterdzieści.—-Roz­
mawia on z osobą nie patrząc na nią wcale,  
zapytuie się wiele, też same pytania powta­
rza pod tysiącznemi odmianami i postacia­
m i .—  Biada tem u, .kto się y  jego obecności 
z sobą samym powikła.—  Obymaie iego nie. 
zmiennie są surowe. . Jada mało i mnie'y ie­
szcze sypia,-—Nigdy w żadną grę się nie za­
bawia, i nikt - go niewidział przestaiącego 
z kobietami.— Zaprzysiągł: on nienawiść kra- 
iowi Buenos-Ayres i wyrzekł dnia pew nego ,  
żó nie będzi® ze swego przeznaczenia zado­
w o lo n y ,  ieślńta Rzecz - Pospolita nie będzie 
kiedyś jego panowaniu podlegać.' Lubi mó­
wić tylko o Portugalczykach w Brazylii osia-  

. dły ch. ”

( t )  Zińayduie się w P araguay i w B razylii pe*- 
wna roślina , z którey robią nctpóy zw any  
Mate: m ieszkańcy uzywaią go tr zy  ra zy  
na dzień , i iest podobnie. hw iony} i a k . u a  
Anglików  - herbata* . ■


